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Ktokolwiek  czuć je s t  zdolny po rządne kochanie > 
A lho  ju z  je s t  c n o t l iw y ,  albo  nim się stanie .

T R E M B E C K I .

Już dobrze ku południowi, w humorze zło- 
t.ey przyjaźni, z sercem przepełnionem lubą 
dziewczyną, rozszedlem się z jowijalnym i po­
czciwym Swierzawskim ,— i wróciłem do na­
szego sklepiku. Rodzic móy wyszedł z domu;— 
Kasperek stojąc za kassą sprzedawał tow ar, 
nicchcąc nawet spoyrzeć na mnie. Twarz je ­
go rozdąsana, podobną była do xięźyca wyglą­
dającego z za chmury,— ogromne powieki nakry­
wały wypukłe oczy, złemi sosami zamglone,— 
nos rumienił się z dala, jak  rak świeżo wydo­
byty z ukropu, — a wąsy, których ustawicznie 
poprawiał, zdawały się wyobrażać dwa szcze- 
Py wierzby płaczącey, nad brzegiem falistćy 
rzeki zawieszone, i od złego wiatru miotane.

Ta Postać jego komiczna, przypominająca mi 
całą treść naszej sprzeczki przed wyjściem do Ma­
ry si, wzbudziło uśmiech mimowolny, bo gniewać 
się na wzajem o płotki, z podeyrzeń ograniczo­
nej głowy dobrodusznego Kasperka wysnowanc,

niebyło w mojey mocy. Stary Kasperek mógł 
zgrzeszyć łatwowiernością i tysiąc głupstw po­
pełnić z dobrego s e rc a ,— karać za takie prze­
winienia, sam tylko żart ma prawo. Siadłszy 
tedy na przeciw niego, na wielkiey skrzyni z 
drelichami, począłem zacierać rąk , udając nau­
myślnie, że mam coś twardego do zgryzienia.__
Po odeyściu kupujących, Kasperek siadł także 
na tróynogu stojącym przy drzwiach, zaczął 
sapać i przebierać palcami na kolanach, tak 
jakby chciał grać na kozie;— był zaś praw­
dziwym wirtuozem w tym rodzaju karpackiey 
muzyki, i zazwyczay wieczorem siadłszy przed 
kamienicą, przerażał nią całe Podwale. —

Z początku, tak głuche między nami pano­
wało milczenie, taka była cichość grobowa, że 
prawie tylko brzęk muchy, natrętnie attnkują- 
cey ponsowy nos Kasperka, słyszeć się dawał. 
Uważałem, że parę razy coś pomruknął i sy­
knął, jakby mię chciał pobudzić do mówienia,— 
lecz mu się niepowiodło, — postanowiłem cze­
kać cierpliwie, aż on sam zacznie, i dopiero 
mu natrzeć słuchów ;— ale i moje spodziewa­
nie było także daremne, Kasperek milczał u- 
pornie. Wziąłem się więc na sposób, udałem gw ał­
towne kichnienie; — lecz zacięty Kasperek, w 
brew slaroźylney modzie, upatrującey w lem 
wstrząśuieniu nosa ludzkiego nieodgadnioną przy­
szłość, niepowiedział m i: «sto lal!*  chociaż miał 
zwyczaj kaszlącym nawet tego życzyć!-- To
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ju ż  za nadto, pomyślałem i rzekłem: «Pięknie 
Kasperku! nieżyczyć komu zdrowia, kiedy kicha?...

K a sp e r e k  (p a trzą c  na mnie z  ukosa) Ey! 
niech się tez Pan Paweł z nikogo nie naśmiewa, 
ho ja tam na akademije niecliodził!— czego się 
tu śm iać!... tfy '...

J a . Zabawny jesteś ! jakże się nicmam śmiać 
z twej rozdąsanej postaci, tym bardziej, gdy 
sobie wspomnę, źe nie ty odemnie, lecz ja od 
ciebie obrażony zostałem; mnie więc przysta­
łoby się gniewać, a ja przeciwnie, przyszedłem 
ci oświadczyć zupełne moje przebaczenie. Zwy­
czajnie, tobie napleciono przez złość lub nieroz-
sądek , a ty ja k o .......

K a s p e r e k  (p rzeryw a ją c  z  gn iew em )  Jako 
głupi Kasperek, nieprawdaż!?...

J a (bardzo  zim no i  spokojnie.) Niech i 
tak będzie, kiedy sam to uznajesz!—  Więc 
j ako głupi Kasperek, niezastanowiwszy się, nie- 
przekonawszy,— stałeś się echem fałszywcy wie­
śc i, i o mało, że mnie podżegnionego, na za­
wsze niepozbawiłeś Marysi. —

K a s p e r e k  (zp rze k ą sem .)  A w ięc ju ż  ani 
słow a nie trunę:— niech się dzieje cri chce! —  
czas to w szystko p okaże,—  ja  głupi Kasperek
będę milczał,— nic niepowiem......

Ja) z gniewem  i  bardzo  dobitn ie.) Bo też 
ktokolwiek śmiałby odtąd zle słowo powiedzieć 
przeciw Marysi, — tobym go z tąd na ulicę w y­
rzu cił!!...

K a s p e r e k  (ro zża lon y)  Boga chwalić, kiedy 
taka w ola! — Więc ja  tedy jestem potwarca, 
łgarz, szalbierz i co tam się podoba! Ja niewart 
po ziemi chodzić, ja nie wart ży ć !... ( z  p ła ­
czem .)  Dobrze mi tak, — poczciwie mi tak 
dobrze; czegom cheiął to mara; —  czegom pra­
gnął, tego się dosłużyłem! Ale choćby mi z 
torbami póyść, to zaraz dziś podziękuje Jego­
mości,— a Panu Pawłowi teraz już dziękuję za 
chiefa, i basta', i na tem pu nclum '.... Wolę 
umrzeć pod płotem, jak bydź komu kłopotem !.. 
( ta rg a ją c  swe w ło sy .)  Masz stary gałganie! oy 
m asz!... tobie dbać o drugich szczęśliwość, kie­
dyś sam charłak, bo nieumiałeś ich kraść!..—  

J a . (ch w yta jąc  go  z a  rękę.) Nierozważny 
starcze, co czynisz!.. Com ci winien, że mi 
tak serce zakrwawiasz niesłusznemi żalami!...

Któż tu ubliża twojey poczciwości? Kto cię o 
szalbierstwo, o złą wiarę posądza?.. Wstydź s ię ! 
Godneż to zapominać się do lego stopnia?..—  
(w id zą c  go za p a m ię ta łym .)  Kasperku! przydź 
do siebie!., spoyrz mi w oczy!.. Jaż to, któ­
rego ty wypielęgnowałeś na twoich rękach, do­
zwoliłbym na oddalenie z domu starego przyja­
ciela?..—-J a  do ciebie z rownem upragnieniem 
spieszyłem, jako do samegoż oyca!.. a ty mi 
srogą niewdzięczność śmiesz wyrzucać !.. (K a ­
sperek się ro zc zu la .)  Tu! tu , do tego serca 
przytul twą siwą głowę— słyszysz jak moeno 
bije... Kasperku, w ie rz a y  mi, że to dla ciebie 
w ten moment, serce to bije tak gwałtownie !..

K a s p e r e k )  p rzy tu la ją c  się sam.) Co!., dla 
mnie!?.. Pawełku! tak umrzeć nawet zaraz, to 
bymibyło słodko!.. Niech że tam!.. Już mi le- 
piey, już mi lżey—  co było to nie je st—- nie- 
pisać tego w rejestr!—  Dla jedney... Ey co- 
tam ! dla nikogo na świecić nierozłąpzemy się !— 
Bydź może, tak !.. ani słowa przeciw temu, bydź 
może, iż niesprawiedliwie myślałem o Mary­
si— day to Panie nad Pany, abym oszukan 
był— aby to wszystko był fałsz, aby móy Pa­
wełek był szczęśliwy z tą, którą tak nagle i 
tak zapamiętale pokochał!—  W ięc odtąd ani- 
słowa źle o Marysi. —  Ale strzeż Boże! abym 
się kiedy inaczey przekonał!—■ bo szczęście 
mego Pawełka, to połowa życia mego jest !—  
(Ś c iska jąc mię i  ca łu ją c  po ram ionach.) To 
moje pociechy, to moje dziecko je s t!.. precz od 
niego zdrado!.. Ale precz i odemnie sromotna 
m yśli!— Kiedy Pawełek móy przekonał się że 
trzeba wierzyć Marysi — to snąć że jego anioł 
stróż lak mu powiedział— to i ja odtąd wie­
rzę Marysi, że warta mego Pawełka!...'— 

Prawie na czas, ten anioł pokazuje się 
we drzwiach mego sklepiku! —  Marysia w bie­
ga, i z niewinną poufałością rzecze do mnie:
»Pawełku maleńką prośbę mam. Wszakże to 
już godzina obiadowa; nasi oycowie tey chwi­
li zajadają z sobą kapłona wpobliskiey trakty- 
jerni, a nam tu przysłali drugiego prosto z 
rożna; oni piją stare wino,, a my czystą 
wodą popijemy. Czy pozwoli Pawełek, to ja



pobiegnę i każę go lu przynieść M ałgosi, bo 
tam kilka osób targujących płótna jest na prze­
szkodzie. »

K a s p e r e k  (w esoło)  Niech Panienka pozwo­
l i ,  ja pobiegnę i przyniosę państwu!»

1 pobiegł, — ledwie źe w  progu nicprzcwró- 
ciwszy kozia—  a moja droga kochanka rzuci­
ła na mnie lak rozrzewniające weyrzenie, jak­
by mi jeszcze raz chciała niesprawiedliwość rno- 
ję  przypom nieć!..—  lecz ja naglewpół ją chwy­
tając obiema rękami, w  naysłodszem uniesieniu 
przycisnąłem do serca 1 rozognionemi usty w  ró­
żany ucałowałem policzek! —

M arysia: Już to tam Bóg tak p rzezn aczy ł!.... 
P aw ełku ! w czoray  dopiero c ię  poznałam , w czo- 
ray zaraz pokochałam , a dziś ju ż  bym za cie­
bie gotow a um rzeć!..

J a . A ja  ci zaraz dziś, tak pięknie od­
wdzięczyłem ?..

M a r y s i a . Już ani słowa o  tem. Jak tyl­
ko N ayw yższy nas połączy, zaraz porzucamy 
W arszaw ę!... Niech lu nasi oycow ie, day Pa­
nie Boże w  jak naydłuższe lata, prowadzą sw o­
je  bandelki, a my oboje będziemy sobie miesz­
kać w  naszym kochanym Andrychowie i dostar­
czać im towaru. Tam niehędzie paziów , i of- 
ficerków , to i móy drogi Paw ełek, nawet po- 
mirnowoli niewpadnie w  niespokoyność. ( N a  le  
słow a K a sp erek  p rzy c h o d z i z  kapłonem.)

J a . Naydroższa Marysieńku, zaklinam cię 
ju ż o tem ani słow a! Otóż tu w  W arszawie 
żyć będziem y,—  i lu Pawełek tw7óy niewpa­
dnie w  niespokoyność.

M a r y s i a  (ze  łza m i)  Nigdzie Pawełku! ni­
g d z ie !—  tylko w  Andrychowie!... Ja do tego 
mieysca wzdycham jedynie!, to jedno musisz 
dla mnie uczynić. Tam pochowana jest matku 
m oja!... lam będzie nam żyć naymiley! —

K a s p e r e k  (ro zb iera jąc  na sk rzyn i kap ło ­
n a .)  Dobrze Pan Paweł powiedział, że ja je ­
stem głupi Kasperek!.. —  a wT len moment, to w i­
d z ę ,  żem nawet nie wart imienia starego a zy r 
nusa!»

Nigdy w  życiu tak przyjemnego nic zaja­
dałam obiadku! Marysia kazawszy mi koniecznie 
nsiąśdź, Stała przy m nie, i wsparta lewą ręką

na mojem ramieniu,-— prawą podawała mi naj­
lepsze kawałki i sama jadła , a Kasperek jak  
szalony biegał z  miejsca na miejsce a usługi­
wał nam ,—  to podaniem bułeczek montowyeh, 
to świeżej wody, która z woli Marysi zastą­
pić musiała wino; i ustawicznie uderzając się 
po twarzy, mamrotał: xj)am  j a  tobie sta ry
b a ja rzu , bodziesz m i ty  w ie r z y ł  d ru g i ra z  
temu szatańskiem u dziadow i!  —  Zeby m i ty l­
ko p r z y s z e d ł ', to bym j a  mu tu p o w ie d z ia ł  
takiego  pater n ostia , ażby mu w p ie ty  p o ­
sze d ł  /»  —

M a r y s i a ,  (u w a ża ją c  to m ów i do m nie.) —  
Już dawrno tak w-esołego uiewidziałam Kasperka !

Ja . Szczęście nasze, radość mu sprawia.
M a r y s i a . Czy bydź może? —•
Ja . Za to r ę c z ę ,—  Kasperek jest pocz­

ciwy, w iem , że o tem niewątpisz.
M a r y s i a . Przecież ja  znam go tak dawno. 

Lecz jeżeli się niem ylę, to od niejakiego czasu 
patrzał na mnie z wielką niechęcią—  a szcze­
gólniej dziś z rana  kiedy to—

Ja. ( p a tr z ą c  na K a s p e rk a .)  Marysiu! 
może ci się tak zdaw ało...

K a s p e r e k . Niezdawało s ię ... n ie!.. Pan
Paweł niech nieobwija złego w bawełnę  bo
panienka prawdę mówi tak czystą , jak jest jey  
duszyczka i serduszko; •— a tak jasną, jak to jey  
dziew icze, śliczne czołeczko! Ja stary bezr-o- 
zumny Kasperek, dałem wiarę plotkom i sam 
rozmazałem plotki;—  bo teraz dopiero w id zę, 
że ludziom bardzo mało w ierz, jeśli niechcesz 
bydź głupim jako zw ierz .—  Ja to ... ja nie­
godny. ..

J a . Ale j u ż  n i e s p o m i n a y  o  t e m ,  b o  n i e ­
m a  c o . . .

K a s p f . r e k . Jak to niema co? kiedy ja tak 
ciężko obraziłem panieneczkę naymiłeyszą ! —• 
kiedy sam Pan Paweł mÓYviłeś mi przed chwi­
lą: źe o mało przezemnie nazawsze niepostra- 
dajeś jey  serduszka? I ja mam, jak  zaczajony 
zdrayca, ukrywać się przed tą anielska dobrocią, 
i udawać niewiniątko stare? N ie!... n ie!... no­
wiem i powiadam, źe ja byłem przyczyną w szy­
stkiego z łeg o , i do W isły poydę utopić s ię , jak 
niepotrafięprzebłagać naymileyszey Panienki!...

M a r y s i a . Dobry Kasperku—  już wszystko 
darowane, przebaczone, zapomniane! Ja wiem, 
że ty niezrobiłeś tego sam z siebie— tylko cię 
źli ludzie jak ścienny zegar nakręcili....



K asperek . Wielka prawda  a tym ze ­
garmistrzem szatańskim, to był Pan Stefan, któ­
ry mi tych wszystkich cudaków o paziach, o 
ofhcerkach nagadał ;—  a ja  tu, jakby na moje 
ukaranie, przynoszę owego pieczenego kapłonka, 
ktorego haw zajadacie wesoło—  i słyszę anio­
łeczka, prześliczną Marysieńkę, jak  ona Paweł- 
k o y i  ślubuje z własnej w oli,że niechce ani go- 
dżiny bydź w W arszaw ie ,  jak  Pan Bóg zł.jezy 
was w święty \vyzełek!. 1 mógłźem więc bydź 
tak zaślepion i on iew inney ,  cnotliwey Marysi, 
dopuście taką myśl podeyrzliwą !. . . .  ' T o  tylko 
jaki ciura, dałby się złapać w takie s idła, ‘iżby 
uwierzył, że taka poczciwa panienka, mogłaby 
płocho myśleć i oddawszy serce zacnemu Pa­
wełkowi, frymarczyć z pustą młodzieżą ja k  ano
fryj erka j a k a / —  ł o  tylko jaki slup  id  us.....

M arysia. Skończ już  skończ dobry Kasper­
ku. Bogiem się świadczę, że do was niemam 
naymnieyszego żalu,—  i będę wam do śmierci 
życzliw a.—  Podaycie mi rękę na zgodę, i na 
tern koniec.

Kasperek ze łzawem okiem, chwycił Mary­
się za rękę i do ust swoich przycisnął, i na tym 
poprzestać musiał; —  bo też pewnie jakiś traf 
ineodgadniony sprowadził na ten moment Pana 
Stefana, który stanąwszy we drzwńach zapytał 
się o rodzica mojego.

M arysia. Dzień dobry Panu Stefanowi!—• 
S tefa n . Ha! już  to mamy Bogu chwała,

nieco z południa !—  Nayniższy —
Ja (do K asperka  który ch c ia ł w y lu d n ia ć  

z  napaśc ią .)  Kasperku, ani słowa! proszę bardzo!
S tefan . Kasperku, mam parę słów powie­

dzieć. —  .
K asperek . Bóg zapłać—  niechcę ani pary, 

ani mendla, ani półsetka ,—  bo to wszystko li­
cha w ar t!  —

S t e f a n  (zm iesza n y .) Mam interes —  
K a s p e re k .  Ja niemam żadnego i kłaniam 

uniżenie W aszinośei! —
S t e f a n .  A to zkąd taka hardność?—  
K a s f f . ru  k (pomimo odebrany odem nic znak  

tjii/czen ta .) Spoyrz Waszeć na te dwie poczci­
w e twarze-—  i poślabizuyeie w  nici:—  to zaraz 
będziecie wiedział, dla czegom taki hardny! .. . .  
Tfy!..  t f y !.. bo już  więcej nie nierzeknę.*—• 

Jakoż umilkł zapyrzony Kasperek, ale mu 
się iskry z oczu sypały-—■ a wąsy ciągnął w  j e ­
dne i drugą stronę, jakby chciał ,e powyrywać 
sobie zez łośri , i  widać było, że miał w ielki chrap 
zadrzćć z P. Stefanem na ostrzejsze;— moje tylko 
surowe co i raz poglądanie, było mu na prze­
szkodzie do schwycenia za kark  szanownego 
pana sąsiada, który niewiedząc sam co ma ro­
bić ze swoją tak nagle Wstydem obluzganą oso­
b ą—  zaczął mnie napastować.

S t e f a n . I moźeż to Pawełku ścicrpieć, aby 
sąsiadowi jego rodzica laki haw paper dmuchał 
w kaszę ? —

S t e f o m ? - 0* ja  C° 0n ma Z P™

K a s p e r e k . ( Z  naywiększem  rozją trzen iem ). 
Proszę Pana Pawła, tu ju i  „iema co.kolory! 
zowac z Jcgomoscią jedno trzeba, kiedy po te­
mu czas na pluć w  oczy szalbierstwu! (do  
S te fa  n a .)  Oto ja dla tego hardny, że W asz- 
moscią, chociaż tam jesteście sobie Pan. ^ardzę' 
za nic W aszeć mam, ato dla tego, że jesteście 
złośliwy obgadvAvacz; a kaźden lakowy człek 
jest podły, niecny, marny padalec! Bo kto p0- 
kątnie, rzuca się jak wilk na ścierw, na ludz­
kie dobre imie; ten niewart, jedno żeby go
zmyć a potym .... (kreci wąsem i  rąk za c ie ra ).  
et cetera bom ba!...

S te fa n  ( z fu r y ą ) .  \  wara toHc charłaku!..
K a s p e r e k  (m eusuw ując s ie .j  A jeno W a- 

szec spróbuy!__
S t e f a n .  Ubiję cię na miazgę?
K a s p e r e k . A za co?Zatoże YVaszecisromo- 

1a całego oblała, hańbą zasłużoną? Przez cie­
b ie, o włosek, com ja głupi, łatwowierny, nie 
poswarzy! na wieki tey młodey, przezacney pa­
ry, żeście nakłamał różne podcyrzenia o poczci­
wości nayśłicznieyszey M arysi,—  a mojey Pa­
ni? żeście jeszcze dzisiay rano poplótł m i, iże 
Pawełek zginie jak się z nią w da?,—  A ja stu- 
p id u s stary uwierzyłem W am ; — powiedziałeście, 
że ona b y  umarła z tę s k n o ty  za paziami i of- 
ficerkami, gdyby ją rodzic chociaż na jeden 
rok w yw iózł z Warszawy; a niepowiedziałeśeie 
tego? co!__

S t e f a n  (chcąc go  uderzyć' la ską ). Łżesz/., 
łżesz / . . .

M a r y s i a . Bardzo proszę nierohić tu gwał­
tó w !...  Kiedy się zgrzyszyło, to lepiey póyśdź 
wyspowiadać się; a jeźli się jest niewinnym, 
to obłąkaniu darować. Ale już to tam Pan 
Stefan lubi o każdym źle powiedzieć; ato się nie- 
godzi... i wielki wstyd jak się wyda!__

J a . Na większą zgrozę Panu Stefanowi, 
Marysia moją... (C a łu jąc  j ą  w re ją .)  Moją 
do śm ierci!....

M a r y s i a  (ro zczu lo n a ). W iecznie twoją Pa­
wełku !

K a s p e r e k  (do S te fa n a  z  tryum fem ) .  Z 
z przeproszeniem, racz Jegomość późniey przyiśdź 
spytać się o mego P ana!...

M a r y s i a  (z  kwaśną m inką). Zapewne że 
tak Jegomość niech uczyni!

J a  {za  M a ry sią ) .  Zapewne... że tak bę­
dzie naylcpiey!... * —

Niech każdy złośliwy człowiek postawu się  
na chwilę wmiejseuPana Stefana, to zaraz zgadnie 
co on w  tym razie uczyn ił?—  Oto wyszedł w  
ogniaeh i potach, kryjąc wrzrok przed politowa­
niem i wzgardą.

K ON I E C  R OZ D Z I AŁ U V I .


